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Oświadczenie b. francuskiego ministra spraw zagranicznych o winie Anglii 
w wybuchu wojny. — leszcze 2 września byl możliwy honorowy pokdi.

(: :) Vichy, 10 lipca. B. minister spraw 
zagranicznych Francji Bonnet złożył 
obecnie wobec posłów francuskich w 
Vichy znamienne oświadczenie w spra­
wie odrzucenia włoskiej propozycji po­
średnictwa pokojowego w r. 1939.

Rewelacje te są potwierdzeniem fak­
tów zawartych w niemieckiej białej 
księdze na temat winy wybuchu wojny 
ze strony Angiji i Francji.

Bonnet oświadczył, że w dniu 2 wrze­
śnia 1939 r., kiedy Niemcy znajdowały 
się już w stanie wojny, kontynuował 
on swoje wysiłki celem przywrócenia 
pokoju na zasadzie włoskich propozycyj 
pośrednictwa. Zgodził się on wówczas

� � �  Wkrótce po zakończeniu wojny 
niemiecko-polskiej, rząd niemiecki opu­
blikował białą księgę, która umożliwia 
głęboki wgląd w wydarzenia, jakie do­
prowadziły do wybuchu wojny.

Z licznych dokumentów i zapisków 
ujawnia się kompletny obraz dyploma­
tycznych wypadków z ostatnich miesię­
cy przed wybuchem wojny. Szczególnie 
interesujące były zapiski, odnoszące się 
do krytycznych dni z przed 1 września, 
oraz następnych trzech dni, aż do wypo­
wiedzenia wojny przez Anglję i Francję.

W Polsce ówczesnej w pierwszych 
dramatycznych dniach wojny oceniano, 
na skutek propagandy angielskiej, wy­
darzenia zupełnie inaczej, niż to odpo­
wiadało faktom. O ile przewalające się 
wydarzenia wojny pozwalają jeszcze wo- 
góle na spokojną ocenę, ówczesna opinja 
w Polsce pozostawała pod wpływem 
oświadczeń dawnego rządu polskiego, 
który zaufał oszukańczym obietnicom 
kierowników polityki angielskiej, jak 
i prasy polskiej, inspirowanej przez ży­
dów, która również czyniła wszystko, 
aby przedstawić wypadki narodowi pol­
skiemu w fałszywem i oszukańczem 
świetle. Następstwa tego fałszywego na­
świetlania wypadków przeżyliśmy wszys­
cy na własnej skórze.

Rozstrzygające znaczenie posiadał 
fakt, że naród polski, który wpędzono 
w wojnę polityką złudzeń i zaufania 
w pomoc angielską, pozostawiono w nie­
świadomości tego, że

jeszcze 2 września istniała możliwość 
zawarcia honorowego pokoju dla 

Polski,
a więc w momencie, kiedy także marsza­
łek Rydz-Śmigły zrozumiał już, że pol­
skie piany ofensywne zostały pokrzyżo­
wane wskutek szybkich operacyj nie­
mieckich i że klęski armji polskiej nie 
da się już odwrócić.

Dałoby się zapobiec przelewowi krwi, 
jaka została wylana, jeszcze po 2 wrze­
śnia, oraż wszystkim zniszczeniom, ja ­
kie w dąjszym przebiegu wojny powsta­
ły w naszym kraju, gdyby rząd polski 
przynajmniej w tym momencie umiał się 
Uwolnić od kurateli angielskiej.

Fakt ten, którym jest
włoska propozycja pośrednictwa 

U M iW fB o z Z w riłfn ia #

na to, ie  w ciągu najbliższych tygodni 
ma się odbyć konferencja. Konferencja 
ta jednak została udaremniona przez 
ówczesny rząd polski, oraz rząd bry­
tyjski.

W ten sposób Bonnet stwierdził nie­
dwuznacznie winę Angiji w  wybuchu 
wojny, gdyż Anglja wszelkiemi siłami 
pragnęła wpędzić Europę w wojnę i po­
ruszyła w tym celu wszystkie sprężyny, 
przyczem używała jako narzędzie rów­
nież ówczesny rząd polski. Przyznał on 
zupełnie otwarcie, że przedewszystkiem  
uporowi Anglików należy przypisać 
rozbicie się ostatniej możliwości poko­
jowego rozwiązania. 7 ;

oraz stanowisko poszczególnych mo­
carstw wobec kroku Włoch został już 
wyraźnie stwierdzony w niemieckiej 
białej księdze.

Dla narodu polskiego, który na skutek 
wypadków ostatnich lat stał się nieufny 
i z trudnością daje się przekonywać, spe­
cjalne znaczenie będzie posiadała okoli­
czność, że obecnie także ówczesny fran­
cuski minister spraw zagranicznych 
Bonnet w oświadczeniu przed izbą fran­
cuską

potwierdził we wszystkich punktach 
twierdzenia niemieckiej białej księgi.

(!1) Genewa, 10 lipca. Urzędowo donoszą z 
Vichy: Rada ministrów zebrała się w ponie­
działek wieczór pod przewodnictwem prezy­
denta republiki Lebruna i przyjęła projekt 
zmiany konstytucji. Projekt ten zostanie 
przedłożony izbom i zgromdzeniu narodowe­
mu dó zatwierdzenia. Wiceprezes rady mini­
strów Pierre Laval przedstawi projekt zgro­
madzeniom ustawodawczym.

Projekt uchwały, jaki będzie przedłożony 
zgromadzeniu narodowemu, zawiera jeden je­
dyny artykuł, który opiewa, iż zgromadzenie 
narodowe domaga się dla rządu republiki sto­
jącego pod przewodnictwem i autorytetem 
marszałka Petaina jako prezesa Rady mini­
strów wszelkich pełnomocnictw potrzebnych 
do wydania nowej konstytucji państwa fran­
cuskiego. Konstytucja będzie ratyfikowana 
przez zgromadzenie narodowe, które będzie 
miało eharakter zgromadzenia prawodaw­
czego.

V ic h y , 10 lipca. W e  w to r e k  ra n o  z e b r a ła  
s ię  w  Y ic h y  f r a n c u s k a  iz b a  D e p u to w a ­
n y c h  ce le m  p r z e p r o w a d z e n ia  o b ra d  n ad  
p r o je k te m  z m ia n y  f r a n c u s k ie j  k o n s ty tu ­
c j i .  O d n o śn y  p r o je k t  r z ą d o w y , p r z e d s ta ­
w io n y  p rzez  z a s tę p c ę  p r e m je r a  m in is tr a  
L a v a la  z o s t a ł  u c h w a lo n y  395 g ło s a m i,  —  
p r z e c iw  3.

Trójkę deputowanych, którzy głosowali 
przeciwko projektowi rządowemu stano­
wią: radykalny socjalista Margeine (de 
partament Marne), socjalista Bioindd (de- 
(jpartaimeni Gise) i socjalista Rocha (de*

Mianowicie minister Bonnet stwierdził, 
że istotnie szef rządu włoskiego Musso- 
lini w dniu 2 września 1939 r. przedsta­
wił zainteresowanym mocarstwom zu­
pełnie realne propozycje pokojowe i że 
zarówno Niemcy, jak i Francja były go­
towe przystać na włoskie pośrednictwo 
pokojowe.

Minister Bonnet stwierdził dalej, że 
Anglja radykalnie odmówiła jakiejkol­
wiek zgody na włoskie propozycje po­
średniczące, a również ówczesny rząd 
polski został przez rząd angielski nasta­
wiony na podobnie radykalnie odmow- 
nem stanowisku.

W ten sposób przez usta ówczesnego 
odpowiedzialnego kierownika francu­
skiej polityki zagranicznej dostarczony 
został niewątpliwy dowód ną to, że An­
glja pod każdym warunkiem pragnęła 
wojny i była zdecydowana w dążeniu do 
tego celu poświęcić Polskę oraz wydać 
ją na zniszczenie.

Anglja przyjęła tę zbrodnię na swoje 
sumienie, chociaż 2 września równie do­
brze wiedziała, że Polska pod względem 
militarnym jest już nie do uratowania, 
zwłaszcza, że Anglja nie miała naj­
mniejszego zamiaru udzielić walczącej 
armji polskiej pomocy w jakiejkolwiek 
postaci.

Nie znajdzie się już chyba żaden my­
ślący Polak, któryby po tych oświadcze­
niach francuskiego męża stanu, nie bu­
dzącego żadnych wątpliwości pod wzglę­
dem prawdomówności nie zrozumiał, że 
w pierwszych dniach września ubiegłe­
go roku zarówno rząd angielski, jak 
i ówczesny rząd polski dokonali najwię­
kszej zbrodni na narodzie polskim.

partament Haute-Vienme). Wszyscy ci de­
putowani nie odgrywali nigdy poważniej­
szej roli w parlamencie.

Wśród deputowanych, którzy wzięli u- 
dział w posiedzeniu znajdował się również 
b. p r e m je r  P a u l R e y n a u d . Przybył om na 
zebratiie z o b a n d a ż o w a n ą  g ło w ą , gdyż jak 
wiadomo, został poważnie kontuzjonowa­
ny podczas wypadku^ samochodowego. Po­
za nim wyszczególnić należy dawnego za­
stępcę premjera K a m ila  C h a u te m p s , który 
w ostatnich czasach rzadziej występował 
na widowni publicznej.

Korpus dyplomatyczny reprezentowany 
był przeważnie przez korpus konsularny 
stale przebywający w Clermont-Ferrand. 
Z pośród ambasadorów przybył jedynie 
ambasador Rumunji.

Przedstawiony deputowanym tekst 
wniosku brzmiał następująco: „ Izb a  d ep u ­
to w a n y c h  o św ia d c z a , i i  r e w iz ja  u s ta w y  
k o n s ty tu c y jn e j  s ta ła  s ię  k o n ieczn ą " .

Na żądanie rozmaitych deputowanych 
postanowiono, że we środę przed zebra­
niem narodowem, zbiorą się jeszcze izba 
deputowanych i senat na ponowne obra­
dy.
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G en ew a , 10 lipca. J a k  d o n o sz ą  z  V ic h y ,  
w e  w to r e k  p o p o łu d n iu  z e b r a ł s ię  w  V ic h y  
s e n a t  f r a n c u s k i ,  k tó r y  p r z y ją ł  w n io s e k  
r z ą d o w y  o  z m ia n ę  k o n s t y tu c j i  225 g ło s a m i  
przeciwko 1.

Francuski przedstawiciel diiplomai 
w Londynie zażądał paszportem.
(!!) Genewa, 10 lipca. „Petit Dauphinó4sM 

donosi z Londynu: Francuski przedstawiciel 
dyplomatyczny w Londynie udał się do urzę­
du zagranicznego, gdzie zakomunikował decy­
zję rządu francuskiego zerwania stosunków 
dyplomatycznych z Anglją. Francuski przed­
stawiciel dyplomatyczny zażądał przytem swo­
ich paszportów.
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(::) Genewa, 10 lipca. Jak z Londynu dono­
szą, brytyjska admiralicja zmuszona jest z 
ubolewaniem donieść o fakcie zatopienia 
kontftorpedowca „Whir-Wind“, który został 
trafiony pociskiem torpedowym. Załoga kontr- 
torpedowca liczyła 134 marynarzy.

Ministerstwo transportów morskiGh 
w Kanadzie.

P rz ed  r e k o n s tr u k c ją  g a b in e tu ?
(!!) N o w y  J o r k , 10 lipca. Jak donoszą z 

Ottawy coraz większe trudności na odcin­
ku współpracy z Anglją doprowadzą pra­
wdopodobnie do nowej i daleko idącej re­
konstrukcji rządu Mackenzie Kinga,.

Ostatnia nominacja b. premjera Nowej 
Szkocji Mac Donalda na stanowisko mini­
stra transportów morskich daje świadec­
two poważnych trudności, na jakie brytyj­
skie Imperium natrafia w kwestji trans­
portów morskich i zaopatrzenia.

M ili  internował angielskiego 
admirała i jego żono.

(§) S zto k h o lm *  11 lipca. W związku z 
wprowadzeniem przed kilku tygodniami 
dyktatury w Angiji, rozszalała fala terro­
ru. Fala ta objęła tysiące obywateli angiel­
skich z różnych sfer, którzy nie godzili się 
z polityką Churchilla, a którzy zostali are­
sztowani i wtrąceni do więzienia.

Nieustającą falą aresztowań objęte zo­
stały osobistości na wysokich stanowi­
skach. I tak donosi Reuter z Londynu o 
a r e s z to w a n iu  a d m ir a ła  D o n w il le  i j e g o  żo ­
n y  la d y  D o m v » lie . Oboje zostali interno­
wani na podstawie zarządzeń o obronie 
kraju, (p.)

„Wojska angielskie w Chinach 
są zbędne1'.

(!) S z a n g h a j , 11 lipca. W  S z a n g h a ju  roz­
rz u c o n o  u lo tk i, z a w ie r a ją c e  p o g r ó ż k i, a  d o ­
ty c z ą c e  u s u n ię c ia  s i łą  w o js k  a n g ie ls k ic h  
z  C h in . W ulotkach, wydanych przez nowo­
powstały chińsiki korpus dla usunięcia An­
glików* mających swoją siedzibę w strefie 
okupowanej, przez Japonię zaś oddział w 
Szanghaju, powiedziano dosłownie: „Żoł­
nierze brytyjscy, poznaliśmy już wasze im­
perialistyczne zamiary. Wasza brutalność, 
wasze groźby są znane całemu światu. Pro­
wadzona przeciwko wam ekspedycja kar­
na ze strony Niemiec i Włoch jest obja­
wieniem nieba. W Szanghaju nie ścierpi 
się dłużej wojsk angielskich. Jeśli nie usłu­
chacie tego wezwania i natychmiast nie 
opuścicie Chin, zniszczymy was przy uży­
ciu siły“. (p.)

Pierwszy niemiecki dziennik 
w Strasshurgu.

(::) S tr a s s b u r g , 10 lipca. W poniedziałek 
ukazał się po raz pierwszy po uwolnieniu 
Alzacji nowy niemiecki dziennik „Strass- 
burger Neueste Nachriehteri\ wydawany 
w Strasshurgu. Wspomniany dziennik bę­
dzie organem informacyjnym nietylko sa­
mej ludności cywilnej, która zwolna po­
wraca do swych domów, ale również bę­
dzie informował żołnierzy niemieckich o 
życiu alzackiem.

Zamordowanie cesarza Annamu.
R zy m , 10 lipca. R a d io s ta c ja  w  B a g d a ­

d z ie  d o w ia d u je  s ię  z B a n g k o k u  o  z a m o r d o ­
w a n iu  c e sa r z a  A n n a m u , B a o  D a i . .

C esa r z  B a o  D a i u r o d z o n y  w  1913, w s t ą p i ł  
n a tr o n  po sw y m  o jc u  K h a i T in h  w  r. 1925 
ja k o  p a n u ją c y  A n n a m u , p a ń s tw a  s ą s ia d u ­
j ą c e g o  z  In d o c h in a m i fr a n c u s k ie m i,
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Franka izba deputowanych opowiedziała sio 
za zmiana konstytucji.

10 len. 10 len.
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CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie 
(szer. szp. 22 mm) 12 Rpf. W tekście 1 mm w 1 szp. 
(szer. szp. 69 mm) RM. 1.—. Drobne ogłoszenia za 
siowo (tylko dla osób prywatnych) Rpf. 08, pierwsze 
słowo tłustym drukiem Rpf. 12 (najwyżej do trzech 
słów). Drobne ogłoszenia handlowe za słowo Rpf, 10, 
pierwsze słowo tłustym  drukiem Rpf. 15 (dopusz­

czalne także tylko najwyżej trzy słowa).

Rok 1. Nr. 110. Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcje ręko- 1 
pisy, będą zwracane autorom jedynie wówczas, gdy 
dołączone zostaną znaczki pocztowe na opłacenie 1 
przesyłki zwrotnej. — Prenum erata mieś.: 2.25 RM.# 1 

z odnoszeniem do domu 2.50 RM.
Kraków, czwartek 11 lipca 1940 r.



o „D Z IE N N IK  PORAŃ NY‘* Nr. 110. Czwartek, 11 lipca 1940.

6en bfeysaiti Domagał sie manoijf luydaagejszeaa
poparciB n  zahresie M i m
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K r a k ó w , 10 lipca.

W dniu dzisiejszym zamieszczamy pią­
tą ser je tajnych dokumentów francuskie­
go sztabu generalnego, znalezionych przez

Generał Weygand stwierdził, że rząd 
brytyjski i brytyjski sztab generalny po­
twierdzają w pełni jego plany, poczem ja ­
sno i zdecydowanie sformułował dwa — 
jego zdaniem — decydujące żądania:

1) N ie o d z o w n ie  k o n ie c z n e m  j e s t  d la  p o ­
m y ś ln e g o  w y n ik u  r o z p o c z y n a ją c e j  s i ę  b i­
t w y  n a t y c h m ia s t o w e  u d a n ie  s i ę  n a  t e r e n  
d z ia ła ń  w o je n n y c h  lo t n ic t w a  b r y t y j s k ie g o  
z a r ó w n o  m y ś l iw s k ie g o ,  j a k  i b o m b o w e g o .

W ciągu ostatnich dni wyświadczyło o- 
no armji francuskiej bardzo wielką przy­
sługą i w wybitnym stopniu wpłynęło na 
poprawą ducha oddziałów lądowych, a ró­
wnocześnie w barddzo poważnym stopniu 
uniemożliwiło pochód niemieckich kolumn 
marszowych i posiłków, znajdujących sią 
w drodze na linją bojową.

Niezależnie od tego przeprowadziło ono 
na szeroką skale zakrojoną akcją w po­
szczególnych częściach. Niemiec, przede- 
wszystkiem zaś w Zagłębiu Kuhry, Ham­
burgu, Bremie i w innych miejscowoś­
ciach, gdzie uzyskało doskonałe wyniki 
przy bombardowaniu nieprzyjacielskich 
magazynów materjalów pędnych i rafine­
rii nafty.

W obliczu doniosłości wzajemnej współ­
pracy uważa generalissimus _ w obecnej 
chwili za konieczne, aby a n g ie l s k ie  lo t n i ­
c t w o  w s t r z y m a ło  n a r a z ie  p r z y n a j m n ie j  n a  
k ilk a  d n i lo t y  d a le k o s ię ż n e  i b y  w s p ó ł ­
d z ia ła ła  z  a r m ją  lą d o w ą  b e z p o ś r e d n io  n a  
f r o n c ie  lu b  w  j e g o  s t r e f ie .  Domaga sią on 
zatem, aby lo t n ic t w o  a n g ie l s k ie  o t r z y m a ło  
r o z k a z  z d w o je n ia  s w o ic h  w y s i łk ó w  w  re­
j o n ie  f r o n to w y m  i w  o k o l ic y ,  w której 
przewidziane są operacje wojenne. 

-.‘((Wicemarszałek lotnictwa Pierce podzie­
lił sią ŵ  związku z tem informacją, iż pe­
wna cząść brytyjskich eskadr bombowych 
(mianowicie typu Wellington) n ie  p o w in ­
n a  b y ć  u ż y w a n a  d o  a k c j i  z a  d n ia ,  p o n ie ­
w a ż  t e g o  t y p u  s a m o lo t y  są  z b y t  e k s p o n o ­
w a n y m  c e le m . Uważa on za rzecz szczegól­
nie ważną bombardowanie m. in. mostów 
na Mozie, oraz wązłowych punktów kolejo­
wych, znajdujących sią w pewnej odległo­
ści od działań wojennych, gdyż te opera­
cje posiadają znaczenie jeśli chodzi o 
wstrzymanie posiłków niemieckich.

Po wymianie zdań miądzy nim a gene­
rałem Weygandem, w której udział brał 
również mr. Winston Churchill,

u c h w a lo n o  u c z y n ić  z a d o ś ć  ż y c z e n io m  
g e n e r a l i s s im u s a .

w kierunku wysłania sił lotniezyeh an­
gielskich i użycia ich wyłącznie do dzia­
łań bojowych w kraju. Bombowce, które 
nie zawsze (jak to miało miejsce w ubie­
głych dniach) mogą wyszukać sobie do­
kładne cele w samej linji bojowej bądą 
starały sią niszczyć połączenia pomiędzy 
frontem i Mozą, natomiast myśliwce (któ­
re po przybyciu z Anglji nie bądą potrze­
bowały zatozyinać sią nad terenami walk 
dłużej jak 20 minut) bądą mogły luzować 
sią zmieńiającemi sią kolejno eskadrami.

2) Generał Weygand wskazał następnie 
z naciskiem na n ie b e z p ie c z e ń s t w o  d la  o -  
b r o n y  k r a ju , w y n ik a j ą c e  o b e c n ie  z  p o w o ­
d u  f a l i  u c h o d ź c ó w  z H o la n d j i ,  B e lg j i  i 
P ó łn o c n e j  F r a n c j i .  Masy posuwające sią 
drogami tamują wolność poruszeń wojsk, 
dają możność mieszania sią miądzy nie e- 
łementów niemieckich, a ponadto wywie­
rają niekorzystny wpływ na nastrój żoł­
nierzy. N a le ż y  k o n ie c z n ie  z a t r z y m a ć  tę  
f a lę  i n ie  p o z w o lić  n ik o m u  p r z e c h o d z ić  n a  
t e r y t o r j u m  f r a n c u s k ie ,  w ie lk ie  t łu m y  u -  
c h o d ź c ó w  trzymać w pewnych porach dnia 
zdała od wielkich szos komunikacyjnych, 
kazać im obozować na polach, oraz pusz­
czać ich dalej tylko z pewnemi ogranicze­
niami. Generał Weygand okazał sią na 
tym punkcie niezwykle stanowczym wo­
bec króla Belgów. M r. W in s t o n  C h u r c h i l l  
i M. P a u l  R e y n a u d  w y r a z i l i  z u p e łn ą  z g o ­
d ę  n a  z a p a t r y w a n ia  g e n e r a ła .

Generalissimus zakomunikował nastę­
pnie,^ że podczas wieczoru i w nocy roz­
mawiał z trzema oficerami sztabu armji 
Girauda, którzy udzielili mu niezwykle 
cennych informacyj co do metod zastoso­
wanych w bitwie przez wojska niemiec­
kie i którzy na jego polecenie spisali krót­
ko swoje uwagi. Uwagi to bądą odczytane.

Mr. Winston Churchill wnioskuje z te­
go. że przy zastosowaniu właściwych me­
tody i-przy zachowaniu zimnej krwi będzie 
można odeprzeć ataki niemieckich wojsk 
pancernych nawet w wypadku poparcia 
ich przez bombowce i że obecnie chodzi o 
to, aby utrzymać sią do ostatka na tych
pozycjach, na których sią znajdujemy..

�� . . .  ... �� • • •

wojska niemieckie w pociągu pod Loarą. 
Dokumenty _ te_ odzwierciedlają różnice 
zdań, jakie istniały miądzy przedstawicie­
lami Anglji i Francji.

Generał Weygand dodał, że trzeba rów 
nież działać i że tam, gdzie sią atakuje, 
zawsze komuś sią przeszkadza".

Generał Weygand wyszukał premjera i 
na podstawie przyniesionej mapy wyja­
śnił mu bliższe okoliczności, w których ro­
zegra sią jutro przewidziana ofensywa. 
Mr. Paul Reynaud powiadomił go przy 
tej sposobności o pogłoskach, jakie na ten 
temat obiegają w kołach politycznych i 
prosił go o wydanie nowych rozkazów co 
do zachowania tajemnicy operacyj.

Naczelny komendant sił zbrojnych stwier­
dził, że fakty, jakie zakomunikował przed­
południem mr Winstonowi Churchillowi 
i M. Paulowi Reynaudowi bądą uzupełnio­
ne korzystnemi wydarzeniami. Armja ge­
nerała Frere będzie jutro w operacjach

Ministerstwo wojny
i obrony kraju.

Biuro ministra.
Republika francuska.

Ściśle tajne! Paryż, 24 maja 1940.
Odpis depeszy Churchilla do Reynauda 

dla generała Weyganda.
(Odszyfrowano 24 maja 1940, g. 3 rano).
Generał Gont telegrafuje, że koordyna­

cja z armjami trzech różnych narodów na 
froncie północnym ma znaczenie istotne. 
On sam nie może zaprowadzić tej koordy­
nacji, ponieważ walczy właśnie na północy 
i południu, a jego drogi łączności są za­
grożone.

Równocześnie słyszą od sir Rogera Keye- 
sa, że belgijska główna kwatera i król do 
dziś 23 maja godzina 3-eia popoł. nie otrzy­
mali żadnych wskazówek. Jak zgadza sią 
to z ich oświadczeniem, że Blanchard i

Ściśle poufne! 24 maja 1940.
Depesza Paula Reynauda do Winstona 

Churchilla.
1) Generał Weygand przedstawił Panu 

przedwczoraj w mojej obecności w Vin- 
eennes plan, na który Pan oraz towarzy­
szący Panu oficerowie w całej pełni sią 
zgodzili.

2) Plan ton zredagował Pan pisemnie. 
Generał Weygand zawiadomił Pana, że 
zgadza sią na tą redakcją.

3) Generał Weygand zna wszystkie tru ­
dności sytuacji, jednak jest zdania, że 
niema żadnego innego możliwego rozwią­
zania, jak przeprowadzenie tego planu 
nawet w razie konieczności dostosowania 
go do aktualnych trudności np. przez 
zwrócenie marszu ku południowemu za­
chodowi i skierowanie prawego skrzydła 
poniżej Amiens na Sommę. Dlatego pow­
tórzył on dziś rano rozkaz przeprowadze­
nia tego planu. Okrążone armje muszą 
podjąć więc rozpaczliwą próbą połączenia 
sią z wojskami francuskiemu, maszerują- 
cemi z południa na północ, które w tym 
celu muszą uderzyć od Sommy, głównie 
od Amiens.

4) Z tego powodu jest koniecznem zapro- 
wiantowanie armji Gorta przez Dunkier­
ką, która jest kryta dwiema dywizjami 
Fagalde.

5) Należałoby sobie życzyć, aby Pan wy­
słał do portu wojska, tak, jak my uczyni­
liśmy to wczoraj dla Calais.

nakazanych dla poparcia północy liczniej­
sza i kompletniejsza, niż to można było 
przypuszczać przed kilku godzinami.
Ś c i ś l e  p o u f n e !

W n io s k i  k o ń c o w e  k o n f e r e n c j i ,
odbytej 22 marca 1940 w głównej kwaterze 
generała Weyganda pomiędzy premjerem 
Paulem Reynaudem i generałem Weygan- 
detu a premjerem brytyjskim Winstonem 
Churchillem, gen. Dillem, marszałkiem 
lotnictwa Pierce i admirałem...

Ustalono co następuje:
1) Armja belgijska wycofuje sią na li­

nją Izery i zatrzymuje tą linją. Śluzy zo­
staną otwarte.

2) Armja brytyjska i francuska zaata­
kują na południowym zachodzie w kie­
runku Bapaume i Cambrai, możliwie jak 
najszybciej, w każdym razie jutro, w sile 
8 dywizyj. . . . . .3) Wobec kapitalnego znaczenia tej bi­
twy dla obu armij, oraz faktu, że połącze­
nia brytyjskie zawisłe są od uwolnienia 
Amiens, lotnictwo brytyjskie udziela 
wszelkiej możliwej pomocy podczas trwa­
nia bitwy dniem i nocą.

4) Nowa francuska grupa operacyjna, 
która uderza na Amiens i stoi frontem 
wzdłuż Sommy uderzy ku północy, aby na­
wiązać łączność z brytyjskiemi dywizjami, 
atakuj ącemi ku południowi w kierunku 
Bapaume.

Gort idą ręka w ręką?
Bynajmniej nie lekceważą trudności w  

utrzymaniu łączności, ale nie mam wraże­
nia, jakoby operacje na terenie północnym, 
przeciw któremu koncentruje sią nieprzy­
jaciel były skutecznie wzajemnie uzga­
dniane. Proszą sią zdać na  ̂to, że potrafią 
oni temu zaradzić. Gort mówi dalej, że to 
posunięcie sią z jego strony naprzód może 
nastąpić w formie próby przełamania sią 
i musi on otrzymać pomoc z południa, po­
nieważ nie posiada koniecznej amunicji 
dla poważnego ataku.

Niemniej odradzamy mu utrzymanie sią 
przy projekcie przeprowadzenia wojską — 
Nie otrzymaliśmy tu nawet Pańskich 
własnych linij wytycznych i nic nie wie­
my o szczegółach Pańskich operacyj na 
północy. Zechce mi Pan przesłać tą prośbą 
możliwie najszybciej przez ambasadą 
francuską. Najlepsze życzenia.

6) G e n e r a ł W e y g a n d  b y ł  b a r d z o  z a s k o ­
c z o n y , k ie d y  s t w ie r d z i ł ,  że  w b r e w  t e m u  
p la n o w i m ia s t o  A r r a s  z o s t a ło  w c z o r a j  o -  
p r ó ż n io n e  p rze z  w o js k a  a n g ie ls k ie .

7) Łączność generała Weyganda z armją 
belgijską jest zapewniona. Wczoraj wie­
czór dowiedział sią on. że Belgowie odpar­
li małe zagony podjazdowe, a ich stan mo­
ralny jest doskonały.

8) Niemożliwość nawiązania porozumie­
nia z Blanchardem szefem armij, miano­
wicie armji belgijskiej, oraz armji Gor­
ta i Blancharda nie pozwala generałowi 
Weygandowi na udzielenie Panu odpowie­
dzi co do braku łączności miądzy Blan­
chardem i Gortem. Ponieważ jednak ma 
on bezpośrednią łączność z armją belgij­
ską, jest m'zekonany, że jego rozkazy do­
szły do Blancharda, a przez niego do Gor­
ta. Dowód współpracy miądzy Blanchar­
dem i Gortem zdaje sią wynikać z tego, że 
ubiegłej nocy jedna dywizja francuska 
zluzowała dywizją angielską.
__ 9) G e n e r a ł W e y g a n d  d o w ie d z ia ł  s ię  w ła ­
ś n ie  o  o d tr a n s p o r t o w a n iu  c ię ż k ic h  j e d n o ­
s t e k  a r m ij  a n g ie ls k ic h  z  L e H a v r e , c o  w  
t y le  f r o n tu  w y w o ła ło  w ie lk ie  z a m ie s z a n ie  
m o r a ln e . Podobnie jak ja, tak i on jest 
zaskoczony tern, że nie został poprzednio 
o tern powiadomiony.

10) Zarówno Pan, jak i ja będziemy zda­
nia, że w tych brzemiennych w następ­
stwa godzinach j e d n o l i t e  k ie r o w n ic tw o  
m u s i b y ć  s t o s o w a n e  b a r d z ie j  n iż  k ie d y k o l­
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Dalszy ciąg dokumentu Nr. 14.

Dokument Nr. 1S.
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Depesza WInstona Churchilla do premjera Reynauda dla generała
Weyganda z 24 maja 1940 r.

Dokument Nr. 16.

Ostre zarzuty z powodu opróżnienia 
Arras i Le Havre przez wojska bryt.—  
Żądanie podporządkowania się roz­

kazom gen. Weyganda.
+�	����� 	�������� ,�"������ ��� $��������-%���%����� �� �����./������01/2� ��

w ie k  i ż e  r o z k a z y  g e n e r a ła  W e y g a n d a  m u ­
sz ą  b y ć  w y k o n a n e .  Generał Weygand jest 
przekonany, że jego plan tylko wtedy mo­
że być ukoronowany powodzeniem, jeżeli 
armja belgijska oraz armje Blancharda 
i Gorta bądą ożywione fanatyczną wolą 
podjęcia wypadu, który jedynie może je u- 
ratować.

Dokument Nr. 17.
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D e p e sz a  g e n e r a ła  W e y g a n d a  tło  f r a n c u ­
s k ie g o  a t t a c h e  w o j s k o w e g o  w  L o n d y n ie  

z  28 m a ja  1940.
Nr. 365 Cab/DN. C 40 28 maja 1940.

Naczelny dowódea sił zbrojnych generał 
Weygand do generała Lelonga francuskie­
go attache wojskowego

w  L o n d y n ie .
Dowodzący generał w Dunkierce podkre­

śla konieczność dodatkowej ochrony siłami 
lotniczemu i morskiemu, celem zabezpiecze­
nia posiłków i częściowej ewakuacji wojsk, 
walczących w obronie przyczółka mosto­
wego Dunkierki.

Nie wątpią, że konieczność tą zrozumieją 
władze brytyjskie. Proszą jednak ponownie 
uczynić wobec nich przedstawienie, _ aby, 
wszystko zrobiono celem zrealizowania te­
go zamierzenia.

Generał Weygand. j
Datowano i wysłano 28 maja
1940 godz. 18,10 pod Nr. 29.

Dokument Nr. 18.
D e p e s z a  g e n e r a ła  W e y g a n d a  d o  n a c z e l­

n ej k o m e n d y  a r m j i  b r y t y j s k ie j  z  30 m a ja  
1940. U s i ln a  p r o śb a  o  s t a c j o n o w a n ie  z  p o ­
w r o te m  w e  F r a n c j i  s a m o lo t ó w  b r y t y j ­
s k ic h , k tó r e  p o w r ó c i ły  d o  A n g l j i ,  a b y  m o ­
g ł y  w z ią ć  u d z ia ł  w  n o w o -z a w ią z u ją c e j  s ią  
b itw ie .  —  „ P o z a te m  c a ły  c ię ż a r  b i t w y  s p a ­
d a  n a  F r a n c ję" .
Tajne!
Nr. 72/3 F. T. z 30. V. 40. 30 5 1940.

A r c o le  d o  B r u m a ir e .
Proszą o zakomunikowanie naczelnej ker 

mendzie wojsk brytyjskich niezwłocznie, 
co następuje: Kierownik brytyjskiej mi­
sji wojskowej zakomunikował 29. V. ge­
nerałowi Georges, że rząd brytyjski za­
mierza kontynuować walkę w© Francji pa 
stronie armji francuskiej. _ Dywizja pam 
cerna i 51 dywizja pozostają we Francji 
pod rozkazami francuskiej naczelnej ko­
mendy i zostaną wzmocnione o ile możno­
ści jak najszybciej. Lotnictwo brytyjskie 
pozostaje we Francji. Naczelny komendant 
sił zbrojnych Weygand dziękuje naczelnej 
komendzie brytyjskiej za ten dowód soli­
darności. Sądzi jednak, że obowiązkiem 
jego jest zwrócić uwagą szefa sztabu ge­
neralnego na sytuacją jednostek lotnictwa 
brytyjskiego, pozostałych we Francji.

W  c h w il i  o b e c n e ]  z n a j d u ją  s ię  n a  n a ­
sz e  m  t e r y to r ju m  p a ń s t w o w e m  t y lk o  3 e s ­
k a d r y  m y ś l iw s k ie .  W s z y s t k ie  in n e  po­
w r ó c i ły  d o  A n g l j i .  Po zakończeniu bitwy 
we Francji wymienione ostatnio eskadry 
nie są w stanie brać udziału w nowej bi­
twie, która przypuszczalnie rozpocznie sią 
na froncie Sommy, w Szampanji lub nad 
Mozą.

Cały ciężar bitwy spad a ̂ w ten sposób 
na wojsko francuskie, które naturalnie 
musi wytrzymać.

Francuski naczelny komendant sił zbroj­
nych prosi usilnie brytyjską naczelną ko­
mendą, aby zechciała zrozumieć powagą 
tej sytuacji i wydać wszelkie zarządzenia, 
aby natychmiast poważna cześć lotnictwa 
brytyjskiego, zwłaszcza myśliwce mogła 
być stacjonowana jako pogotowie do zbli­
żającej sią bitwy.

Weygand.
Dokument Nr. 19. 
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A r c o le  d o  B r u m a ir e .

Proszą natychmiast zgłosić sią w brytyj­
skiej naczelnej komendzie celem zakomu­
nikowania co następuje:

„Admirał Północ telegrafował dziś ra­
no, że oprócz 25.000 Francuzów, którzy 
bronią przyczółka mostowego Dunkierka, 
znajduje sią tam jeszcze około 22.000 dal­
szych Francuzów. Wszyscy Anglicy zosta­
ną dziś wieczór odtransportowani. Ponie­
waż należy sią spodziewać, że następnej 
nocy tych 22.000 ludzi będzie mogło być 
odtransportowanych, jutro rano pozosta­
nie jeszcze 25.000 obrońców.

Z tych powodów admirał Północ oświad­
czył, że w całej Dunkierce odracza zam­
knięcie wjazdów do portu. Żąda on, aby 
mu jutro w poniedziałek wieczór posta­
wiono do dyspozycji wszystkie brytyjskie 
statki transportowe i samoloty, celem 
przetransportowanie tych 25.000 ludzi, 
którzy dzięki swemu wytrwaniu umożli­
wili zaokrętowanie ostatnich kontyngen­
tów brytyjskich"^

Proszą w sposób najbardziej usilny w  
imieniu naczelnego komendanta sił zbroj­
nych o wstawienie sią celem wypełnienia 
prośby admirała Północ. P r o s z ę  p r z y ją ć  
d o  w ia d o m o ś c i ,  ż e  s o l id a r n o ś ć  o b u  a r m j i  
n ie  m o ż e  b y ć  p o ś w ię c o n a  w r a z  z  f r a n c u ­
s k ą  s tr a ż ą  t y ln ą .

Dokument Nr. 20.
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Usilna prośba o ponowną interwencję^






